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Na miesiąc marzec otwieramy osobną 
prenumeratę, którą obowiązane są przyjmować 
wszystkie cesarskie urzędy pocztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla za
miejscowych 3 marki 5 fen., dla miejscowych 
2 marki 50 fen.

Administracya Kuryera Pozn.

POZNAM, 29 lutego.
W Hiszpanii podług depesz rządowych woj

ska króla Alfonsa zwycięzko kroczą naprzód — 
i nic dziwnego. Podczas kiedy wszystkie posiłki 
nadchodzące dla Don Curiosa konfiskowane były 
przez neutralne rządy, miał rząd madrycki do dy- 
spozycyi fabryki i porty całej Europy — znaj
dując wszędzie chętnych miliardowych przyjaciół, 
którzy we fabrykach Kruppa skwapliwie za niego 
ręczyli. Sprawa dzielnego obrońcy praw królew
skich , praw kościoła i praw ludu nie mogła li
czyć na poparcie ludzi stojących dzisiaj u steru — 
natomiast sprawa reprezentowana przez tych, któ
rzy don Alfonsa na tron wynieśli, wszędzie gor
liwych znalazło stronników tak w księciu Decazes jak 
w innych. — Hiszpańscy jenerałowie postanowili 
ścigać i osaczyć wojska Don Carlosa. Martinez 
Campos udał się do wyższej Nawarry, aby nie 
pozwolić jenerałowi Lizarraga przejść przez Ron- 
cesvalles do Francyi ani też wyruszyć na południe. 
— Moronez wyruszywszy z Irun z 15 batalionami 
udał się w kierunku San Estebau. Martinez 
Campos miał w pochodzie swoim zdobyć znaczną 
ilość materyału wojennego i zmusić karlistowską 
milicyą guipuzkoańską do złożenia broni. Tele
gramy rządowe donoszą, iż pewna część armii 
karlistowskiój w zupełnem jest rozproszeniu, że 
całe bataliony poddają się wojskom rządowym i 
broń składają. — Uniwers pisze, że jenerał 
Lizarraga zamierza z 11 batalionami przebić się 
z Nawary do Arragonu, aby w ten sposób unie- 
możebnić obsaczenie wojska swego przez nieprzy
jaciół. Don Carlos miał już opuścić Hiszpanią 
i schronić się na ziemię francuzką.

Jak się zapatrują w kołach słowiańskich na 
notę br. Andrassego, posłużyć może za dowód list 
z Cetynii, umieszczony w Głosie Czarno
gór ca. Korespondent pisze pomiędzy inuemi:

„Pytacie, jak tu sądzą notę p. Andrassego, 
czego się od niej spodziewają? Odpowiedź moja 
krótka: Po nowych reformach niczego się nie 
spodziewają. Potrzeba gruntownie znać stosunki 
Bośnii i Hercegowiny, aby odpowiedzieć na pyta
nie: „Co dalej będzie?“ Nowe reformy są cał
kiem niewykonalne, odrzuconemi będą nietylko 
przez powstałych rajów, ale co ważniejsza, przez 
ludność mahometańską. Co się knuje między ma
hometanami ? nie można powiedzieć, aby usposobie
nie agów i begów bośniackich było wygodne dla 
sułtańskiego rządu. Dawno oni już nie dowie
rzają Porcie i mogą orężem stawić dziś opór wy
konaniu reform. Rzeczy tak dziś stoją, że nawet 
taki Omer basza nicby nie podołał w Bośnii i 
Hercegowinie. Nic więc dziwnego, że tu w Ce
tynii nie przywiązują żadnej wagi do reform, że 
owszem widzą w nich zaród do nowych jeszcze 
wyraźniejszych powikłań, które mogą być rozwią
zane w jedyny możebny sposób, a mianowicie przez 
wojnę.“ Czy do wojny teraz przyjdzie, czy nie 
przyjdzie, to weńług nas jeszcze wielkie pytanie; 
niemniej przeto uważamy powyższą korresponden- 
cyą za godną uwagi, bo się zgadza z przypusz
czalnym stanem rzeczy, a zwłaszcza z obustron
nym stanem umysłów.

Czy wobec tego można przypuszczać, że 
broń złożą powstańcy, których dowódzców mia
nuje książę Czarnogórza ? Czyż można przy
puszczać, że za cztery tygodnie 100,000 wy
chodźców będzie już spokojnie po dawnemu zgi
nając karki przed agą czy begiem, orało pole 
nie swoje? Jeżeli powstańcy czytali notę p. 
Andrassego, to sam minister austryacki dał im 
radę, aby tego nie robili, pisząc, „że na wiosnę 
pewno powstanie się zwiększy.“ Niezręczne to 
słowo, obliczone było do wywarcia nacisku na 
Portę; ale powstańcy musieli z niego wyprowa
dzić wniosek, że są ważnym czynnikiem, z’ któ
rym się Europa rachuje.

Rząd wiedeński cbee teraz, nie mając środka 
działania na zbrojnych powstańców, zmusić przy
najmniej wychodźców do powrotu. Z Wiednia 
donoszą, że od dnia 1 marca władze austryackie

wymówiły już wychodźcom owo nędzne wspar
cie, jakie im dawały. Chcą ich zmusić głodem. 
A jeżeli to nie pomoże, jeżeli wychodźcy w dniu 
1 marca nie wrócą do Hercegowiny, cóż dalej ? 
czy bagnetem będą ich tam Austryacy zaganiali? 
czy widząc mrących z głodu, nie dadzą im tego 
nędznego kęsa chleba, jaki im dawali, a który 
ledwie od śmierci głodowej broni ? Trudna 
sprawa, która dla Austryi może się stać nową 
trudną sprawą; zawikłanie na tej drodze nie 
zmniejszy się, ale raczej powiększy.

Fałszywe dźwięki zaczynają się odzy
wać na wiecach naszych. Oto, jak piszą do 
Dziennika Pozn., na wiecu odbytym w Kłe
cku dnia 23 b. m. „wniosku jednego z obecnych, 
aby wysłać adres do Arcybiskupa Kardynała 
Ledóchowskiego nie przyjęto, nie z braku 
przecież szacunku i poważania dla czcigodnego 
Kardynała, ani też w myśli zrywania solidarno
ści narodu w obecnym konflikcie rządu z Kościo
łem, ale dla tego jedynie, że wiec miał cel jasno 
wytknięty i ściśle określony a tern było zbiorowe 
wystąpienie nasze w obronie języka polskiego.“ 
Korespondent Dziennika nie powiada kto 
nie przyjął wniosku — czy któremu z liberal
nych Panów podobało się wniosek wysłania adre
su odrzucić, czy też całe zgromadzenie przeciw 
niemu się oświadczyło. Nie wdając się w bliż
szy rozbiór tego, według naszego zdania, smu
tnego faktu, konstatujemy, że zgromadzeni na 
wiecu w Kłecku Polacy, katolicy, nie zgodzili się 
na wniosek jednego z pośród siebie, żądający, 
aby przez dwa lata za owce swoje więzionemu 
Pasterzowi, przebywającemu obecnie na wygna
niu, przesłano wyraz czci, wierności i po
słuszeństwa, i że na wiecu w Kłecku nie 
było nikogo, któryby zgromadzonym zwró
cił uwagę na niestósowność tego kroku. — 
Korespondent Dziennika tak dalej argumen
tuje: Drugi wzgląd który miano na uwadze był 
ten, aby wrogim i nieprzyjaznym dziennikom nie 
dawać powodu do przypuszczeń i zarzutów, że 
przy zwoływaniu ostatnich wieców mniej nam 
chodziło o język jak raczej o robienie deinon- 
stracyi.“ Co za delikatne uczucie i jaki wzgląd 
dla pism wrogich i nieprzyjaznych! Pięćdziesiąt 
wieców się odbyło, na których prawie wszędzie 
sprawy kościelne poruszano wraz z sprawą języ
kową, na pięćdziesięciu niemal wiecach zebrany 
lud dał wyraz uczuciom, jakie żywi dla swego 
Arcypasterza — pisma „wrogie“ zamilkły wobec 
tego wspaniałego objawu — a w Kłecku z grze
czności dla P o s e n e r Z t g. i O s t d. Z t g. nie 
godzą się na adres do księdza Kardynała.

Korespondent Dziennika „sądzi też, że 
postępowanie wieea było zupełnie poprawnem i 
prawidłowem i zaleca się tern, że takie trzyma
nie się rzeczy wiele jest korzystniej szem, 
właści wszem i stósowniejszem dla 
sprawy samej, jak wybieganie po za granicę 
przedmiotu, który się stawia na porządku dzien
nym.“

Ciekawi jesteśmy co tez sądzi Redakcya 
D z i e u i k a, która sądu swego korespondenta 
w żaden nie opatrzyła komentarz.

Gazeta Toruńska donosi o rozwiązaniu 
wieea w Świecili z tego powodu, że o b r a d y t o- 
czyć się miały po polsku. Oto przebieg 
sprawy według korespondencyi Gaz. Tor.

Wiec w sprawie zaprowadzenia języka urzędowego 
na dzisiaj do Swiecia zwołany zapowiadał nad wszelkie 

|oczekiwania pomyślny rezultat. Ludu ze wsi i mieszczan 
przybyło mimo grożącej miastu powodzi dużo, lokal za- 

,pełnił się w okamgnieniu. Z uderzeniem drugiej godziny, 
na którą zgromadzenie zwołanem zostało, zabrał p. Par
czewski z Belna .głos i począł mówić, w jakim celu wiec 
zwołał. Nim jeszcze kilka zdań wypowiedzieć zdołał, przer
wał mu obecny burmistrz p. Technan oświadczając, że 
tylko w takim . razie na dalsze rozprawy zezwoli, jeżeli 
takowe w n emieckim języku toezjć się będą, w przeciwnym 
razie „z polecenia wyższego“ zgromadzenie rozwiązać bę- 

■ dzie zmuszony.
Pan Parczewski oświadczył mu na odwrót, że roz

praw inaczej toczyć nic będzie jak tylko w polskim języ
ku, bo uważałby to poprostu za najwyższą ironią, gdyby 
Polacy, clicąc mówić między sobą w obronie języka ojczy
stego, posługiwali się językiem obcym że większa część 
zgromadzonych wykładu niemieckiego nie rozumi i prosi 
p. burmistiza o wskazanie mu prawa, które zabrania Po
lakom na zgromadzeniach przemawiać w polskim języku. 
P. burmistrz odpowiedział, że.w żadne dalsze eksplikacye 
się nie wdaje, tylko zgromadzenie rozwiązuje; pozostawia
jąc p. Parczewskiemu do woli poszukiwanie swoich praw 
na drodze właściwej. Kiedy pan Parczewski postawił wnio
sek, aby ni u przynajmniej wolno było zgromadzeniu oś
wiadczyć co zaszło, wzbronił mu tego burmistrz, a

zabrawszy głos powtórnie, oświadczył po niemie
cku, że rozwiązuje zgromadzenie, przestrzegając każdego 
co go za grzywny, co za kary więzienia czekają, jeżeli 
jego rozkazowi się sprzeciwi.

Lud oburzony tern postępowaniem do najwyższego 
stopnia, szemrząc wprawdzie, że nam już i po polsku mó
wię nie ma być wolno, rozszedł się spokojnie, tak iż pe
wnie samych przeciwników naszych w podziw wprowadził.

O ile mi wiadomo, zaniesie p. Parczewski zażalenie 
w tej spiawie wprost do rejencyi, jako wyższej instancyi 
nad burmistrzami. Jaki tego będzie rezultat, trudno prze
widzieć. Skoro się o nim dowiem, zaraz doniosę.

Motywa do rządowego wniosku 
o języku urzędowym.

iii.
Paragraf 6 brzmi:“
Jeżeli urzędnicy, biorąey udział w czynności sądo

wej, mogą się porozumieć z osobami, nie umiejącemi po 
niemiecku, w ich języku, w takim razie nio potrzeba tłó- 
niacza, protokuł może być w takim razie spisany, jeżeli 
nie odnosi się do sesyi sądowej, również w obcym ję
zyku i następnie w razie potrzeby przetłumaczony być na 
język niemiecki.

W tym paragrafie jest złagodzenie dyspo- 
zycyi paragrafu 3, a jednak jakaż w nim od
miana na gorsze stosunków obecnych. Regula
min z r. 1832 przepisuje, „że przy ustnych czyn
nościach należy zostawić każdemu interesen
towi do woli użycie tego z dwu języków, który 
sam obierze, w tym przezeń obranym języku od
być czynność i protokół spisać.

Dotychczas władze administracyjne miay 
obowiązek odbywać czynności ustne z Pola
kami w języku polskim, jeżeli tylko tego się do
magali, i w języku polskim czynność spisać pro- 
tokularnie: wedle § 6 w nowym projekcie pozo
stawione to woli urzędnika, jego dobrej woli, 
jego łasce. Już to jest potworny stósunek, żeby 
publiczność skazywać na łaskę urzędnika: na to 
zdobyć się może tylko teoretyk biurokratyzmu 
wygórowanego. Czyż to ludność jest dla urzę
dnika, czy też urząd dla ludu? Jakże więc mo
żna ludność z jej najżywotniejszemi interesami 
skazywać na łaskę urzędnika?

My Polacy, chociażbyśmy i chcieli pogodzić 
się z tą teoryą biurokratyczną, nie moglibyśmy 
wszelako spodziewać się zbytniój uprzejmości 
urzędników. Bo, jeżeli dzisiaj urzędnicy, pomimo 
że nakazują im to formalne regulamina, które, 
choć dla ludności, mianowicie o ile ją krzywdzą 
w jej prawach, nie mogą uchodzić za prawo, dla 
urzędników atoli niewątpliwie powinny być normą 
działania, po większój części nie spisują protoku- 
łów polskich z ludnością polską: czyż nadal, gdy 
to od łaski ich zależeć będzie, zechcą być wzglę
dniejszymi na potrzeby ludności polskiej?

Motywa do § 6 wzmiankują jeszcze, że do
zwolenie spisania protokołu polskiego jest ważne 
i z tego powodu, że mieszkańcom tych części 
kraju, które nie znają dostatecznie języka nie
mieckiego, podaje się możność zawierania kon
traktów pomiędzy sobą, robienia testamentów 
w języku ojczystym.

Doprawdy, wartuby to umieścić w tekst 
ustawy, żeby w najgorszym razie zastrzedz sobie 
choć to prawo, a które zapisane tylko w moty
wach , mogłoby łatwo uledz zaprzeczeniu. War- 
toby umieścić jeszcze i dla tego, żeby uwiecznić 
tę wspaniałomyślność projektu rządowego, że Po
lacy pomiędzy sobą mogą zawierać jeszcze umo
wy po polsku i ostatnią wolą oświadczyć — po 
polsku, chociaż językiem urzędowym będzie nie
miecki !

Żeby suadź jaka niemiecka dusza nie doznała 
obrazy z tej wsjianiałomyślności § 6 dla narodu 
polskiego, zastrzega zaraz § 7:

Jeżeli w czynności no mocy § 6 bez tłómacza od
bytej Merze udział osoba nieznająca obcego języka, tylko 
język niemiecki, to nałoży jej cały przebieg czynności 
w obcym odbytej języku na niemiecki język przetłómaczyć 
a protokuł spisać tylko po niemiecku.

Dopóki język polski nie był „obcym“ na pol
skiej ziemi, dopóki zwał się jednym z obu krajo
wych języków, dopóty nawet taki regulamin z r. 
1832 przepisywali „Jeżeli więcej osób, z których 
jedni nie znają języka drugich, mają czynność z sobą, 
władza mieć będzie o to staranie, żeby się zro
zumieć mogły. Protokół należy w obu spisać 
językach, chyba, żeby interesenci sami inaczój się 
ułożyli.“

Dziś język polski ma być „obcym.“ Kiedy 
w Berlinie przed laty żartowano raz z posła pa
pieskiego, że gdyby umarł, musiałby spoczywać 
pomiędzy heretykami, odrzekł trafnie: kazałbym

kopać kilka łokci głębiej, a tam już wszędzie zie
mia katolicka. Kopcie-no panowie kulturnicy 
w Berlinach, Magdeburgach, Merseburgach jesz
cze kilka łokci więcej i głębiej, a wszędzie tam 
znajdziecie ziemię słowiańską, Słowianina ciałem, 
krwią i polem przepojoną. Wnętrze ziemi świad
czyć wam będzie, żeście wy „obcy“ pożarli synów 
tej ziemi.“ Jakimże tedy prawem na ziemi, któ
ra nietylko chowa pomarłe, i karmi żywe jeszcze 
pokolenia polskie, polski język ma się zwać 
„obcym“, a napływowego żywiołu niemieckiego, 
do dziś, wedle przyznania samychże motywów, 
w mniejszości zostającego żywiołu język wyłą
cznie być mową „krajową“?

A co za cudne równouprawnienie w państwie 
pruskiena.

Z łaski pana urzędnika może się Polak 
rozmówić z nim samym bez pośrednictwa tłóma
cza, zwykle bardzo nieudolnego; nawet ma to 
szczęście raz podpisać rzecz spisaną w języku mu 
zrozumiałym, ho ojczystym, ale nuże tu wychyli 
się z liczby interesentów ktoś z rodu uprzywile
jowanego, z rodu niemieckiego; niech będzie Po
laków dziesięciu, stu. tysiąc, dosyć, że jeden Nie
miec naprzeciw nim stoi, szalanajego stronę się 
przeważa i protokuł w niemieckim będzie spisan 
języku.

Wszak to znakomitą ilustracyą projekt rzą
dowy daje do tego zaręczenia, danego nam przez 
dawniejszego naczelnego prezesa Horna, że Król. 
Jego Mość polskich swych poddanych równą, jak 
niemieckich, miłością obejmuje i chowa w sercu 
swem monarszem. Czyż takie projekta do praw 
nie rzucają zasiewu niezgody i nienawiści szczepo
wej pomiędzy obie ludności krajowe gdy jedna na 
koszt drugiej tyle poniżonej, tyle znów uprzywi
lejowana?

Paragraf 8 pozwala na to, żeby w sądach 
przysięgłych dla nieznających języka przywołano 
tłómacza. O protokóle polskim, nie ma inowy 
wcale.

Paragraf 9 opiewa:
Wymienione w g 3 do 7 rozporządzenia tyczące 

czynności w sądach, będą odpowiednio zastosowane do 
czynności władz administracyjnych w tych sprawach, w 
których obowięzuje postępowanie ustne kontradyktoryczne, 
jako tez i w czynnościach przed władzami i komisyami 
separacyjnemi, oraz i w czynnościach ustnyeh przed urzę
dnikami stanu.

Do tego § 9 motywa dają wyjaśnienie, że 
władze administracyjne mogą albo przez tłóma
cza (wedle § 3), albo sami porozumieć się i spi
sać nawet protokół w języku polskim (na mocy 
§ 6) z zastrzeżeniem oczywista zawartem w § 7, 
by snadz użyciem języka polskiego nie uraziła się 
jaka dusza niemiecka. Mogą atoli jedynie w spra
wach kontradyktorycznych, tj., w których wystę
pują strony, słuchają się świadkowie, nie w czyn
nościach, które mają charakter informacyi.

Że ta ulga § 6 i w obec urzędników admi
nistracyjnych będzie iluzoryczną, rzecz jest aż 
nadto widoczna z tego, co się dziś dzieje, że urzę
dnicy administracyjni po większój części obecnie 
nawet w protokułach spisywanych w języku nie
mieckim nie uważają za potrzebną zapisywać 
wzmianki, że interesenci zrzekają się polskiego 
protokułu, co dawniej zwykle było choć formułą 
stałą.

Przychodzimy do § 10.
Wykroczenia przeciw tej ustawie karane będą w 

drodze dyscyplinarnej. Jeżeli wykraczająca przeciw tej 
ustawie osoba nie podlega dyscyplinarnej władzy pań
stwa, w takim razie może właściwy sąd lub urząd admi
nistracyjny nałożyć kary 60 marek.

Na osobę, nie umiejącą po niemiecku, która prześle 
władzy w swej sprawie prywatnej pismo w swoim języku 
ojczystym, nie nakłada się kary. Takie pismo należy 

i zwrócić temu, który je przysłał z tem oświadczeniem, że 
interesent może podać pismo ponownie w niemieckiem 
języku.

Tu doprawdy nie wiemy, jak wyrazić obu
rzenie, a raczej jak potłumić i w piersi zataić 
okrzyk zgrozy, że dziś ten język nasz, który 
wedle Fryderyka Wilhelma HI, ojca obecnie 
panującego króla Wilhelma I. słów królewskich, 
co zamieszczone w zbiorze praw, są do dziś pra
wem państwa, który wedle słów królewskich wy
rzeczonych w myśl traktatów poprzysiężonych, 
stanowiących część prawa międzynarodowego, 
miał być równouprawniony z językiem niemie
ckiem, dziś ma być językiem obcym, zaledwie 
cierpianym w domowóm zaciszu polskiego domu, 
wypartym z życia publicznego, pod grozą kary, 
grzywien; że to, co wedle słów królewskich Fry
deryka Wilhelma IV, brata obecnie panującego 
monarchy, każdemu narodowi szlachetnemu dro
gie, jak język jego, iniało znajdować zawsze sza
cunek i obronę prawną pod panowaniem monar-



chów pruskich, dziś ma jakoby zbrodnia i prze
stępstwo być ścigane i karane u tych przynaj
mniej, co znają i język niemiecki. Źe tak się 
iszczą obietnice Hornów, iż język nasz w połą
czeniu z ściślejszą ojczyzną niemiecką nie dozna 
żadnego uszczerbku, przedzierżgując się w obe
cnym projekcie na zapowiedź kaźni za używanie 
języka ojczystego. A gdzież miara do ocenienia 
umiejętności języka niemieckiego? Jeżeli kto 
napisał kiedykolwiek jaki świstek po niemiecku, 
czyż już umie po niemiecku? czyż kto rozumie 
ten język, zdolny juz z całą swobodą i łatwością 
w nim czynności odbywać i interesów swvch 
bronić?

Dla nieznających języka niemieckiego pro
jekt jest ła: kawszy. Ale i to tylko pozornie. Bo 
czyz łaskawość w tern, że się każde pisanie pol
skie ma zwrócić nieuwzględnione ? że zatem na 
ludność polską nakłada się nowy podatek za nie
znajomość języka niemieckiego, kiedyć Polacy 
opłacać się będą musieli pisarkom i tłómaczom 
za każde pisanie odebrane od władzy lub sporzą
dzone dla władzy? że się Polaków naraża na to, 
iż im np. podanie do władzy spisze ktoś nie w ich 
myśli, czego się dopatrzeć nie będą wcale mogli, 
nie umiejąc niemieckiej mowy urzędowej.

Motywa do § II, znoszącego przepisy prze
ciwne projektowi obecnemu na obronę niespra
wiedliwości jaka się dzieje, przywodzą to, że pra
wne uprzywilejowanie ma język polski tylko 
w Poznańskiem. że gdzieindziej, w Prusach Za
chodnich i w Górnym Szląsku już działano we
dle ogólnych przepisów, a szkody ztąd nie było 
dla publiczności, jakoteż dla władz.

Dziwne w tern rozumowanie: ponieważ jeden 
tylko ma formalne prawo, drudzy go nie mają, 
więc i temu jednemu je odebrać. A przecież, cho
ciażby nie wszyscy mieli formalne prawo uży
wania języka ojczystego w interesach swych 
przed rządem i sądem, toć nikomu słusznie od
mówić nie można materyalnego prawa 
w tej mierze; a więc raczej materyalne prawo 
wszystkich należałoby uświęcić przypuszczeniem 
ich do formalnego prawa, jakie onemu jednemu 
służyło dotychczas. Aliści to nawet nie całkiem 
zgodne z prawdą, że tylko Poznańskie miało do
tychczas formalne prawo do używania języka pol
skiego w czynnościach urzędowych: boć zasada 
równouprawnienia wszystkich obywateli państwa, 
wypowiedziana w konstytucyi, koniecznie musi się 
rozciągać i na język właściwy każdej narodowości, 
wchodzącej w skład państwa.

Zęby szkód nie miała publiczność w Zacho
dnich Prusach i Szląsku, tego przynajmniej po 
interpelacyach posła J. Łyskowskiego, po owych 
tysiącznych petycyach za równouprawnieniem ję
zyka polskiego, jakie Prusy zachodnie słały do Izb za 
wnioskiem p. Łyskowskiego, to twierdzić może 
chyba ten, co dobrowolnie z politycznych jakich 
pobudek zaślepia się na prawdziwy stan rzeczy. 
Nareszcie motywa do § 11, mówią o tern, że za
sada, wedle której oba języki, polski i niemiecki 
wedle potrzeby interesentów językiem urzędowym, 
jest nie dość ścisła i przyczyną jest korowodów, 
że niestósowna wobec dzisiejszych stosunków, gdy 
nakłada nieraz mieszkańcom innych prowincyi ko
nieczność bronienia się w języku polskim, gdy 
skarga wytoczona była w języku polskim, co do
chodziło do tego stopnia, iż nawet władze rzą
dowe musiały się oświadczać wobec sądów po 
polsku.

Że władze kiedykolwiek po polsku się oświad
czą, w tern przecież nikt nie może dopatrzeć po
wodu do zmiany prawnego stanu rzeczy. Bo czyż 
to język polski jest za podły dla władz pruskich, 
żeby w nim się kiedy oświadczały? albo czy brak 
mu mężów zdolnych, wysłowić się w języku pol
skim? Brak taki łacno zastąpić.

Że kiedy ktoś z innej prowincyi w języku 
polskim musiał bronić przed sądem swej sprawy, 
to zapewne więcej fikcyą jak faktem. Ale 
niechby i tak było, to czyż stokroć częściej nie 
są Polacy w tern położeniu, że na niemieckie 
skargi po niemiecku odpowiadać muszą ? Więc 
dla jednego na tysiąc lub sto tysięcy wypadków, 
że Niemiec z innych prowincyi będzie zaskarżony 
w języku polskim, ma się tak uroczyście nadanego 
prawa całą prowincyą pozbawiać wbrew traktatom, 
wbrew uroczystym obietnicom królewskim?

Paragraf 12, num. 1, pozostawia język oj
czysty przy odczytaniu artykułów wojennych oso
bom wojskowym, nie umiejącym po niemiecku.

Nic nad to charakteryczniejszego. Militarne 
państwo niemieckie troska się o to, żeby żołnierze 
nie mogli się wyłamywać z pod grozy artykułów 
wojennych, wymówką, że ich nie zrozumieli.

Ale czyż państwo, które się prawnem, „ein 
Rechtsstaat“ zowie, nie powinnoby się i o to 
troszczyć, żeby nikomu obrony prawjego nie utru
dniać zakazem używania języka ojczystego? żeby, 
poniżając jeden język krajowy, wynosząc drugi, nie 
rzucać zarzewia waśni i walki, wewnętrznei woiny 
plemiennej ?

KORESPONDENCIE KURYERA POZN.

Tarnowa, 28 lutego. 
(Wiec.) '7

(W.) Ludu na nasz wiec zebrało się bardzo wiele. 
Przewodniczącym mianowany ks. Starczewski, 
miejscowy proboszcz, który po wyłożeniu zgro
madzonym znaczenia „wiec“, poprosił ks. C h r u- 
stowicza z Poznania, redaktora Niedzieli, 
by przemówił o języku urzędowym. Tenże go
rącą, silną wymową, zrozumiale nader dla ludu 
wyłożył, że projekt ten sprzeciwia się uchwałom

nam zagwarantowanym przez królów, prawu przy
rodzonemu, zdrowemu rozsądkowi, słuszności, 
prawu Bożemu, że jest wymierzony przeciwko 
Polakom. Po przeszło półgodzinnej mowie o ję
zyku zakończył słowy: Miłą mi obca mowa, lecz 
milszą sto razy, w której pierwszem na świecie 
wymówił wyrazy. Drogą mi ona będzie, a gdy 
śmierć w mym progu zawita, polską mową po
lecę się Bogu.“ Poczem mówił szanowny mówca 
o tóm, że Kościół, religia zagrożona. Wspomniał 
przytem, że naszego ks. Kardynała nie z naszej 
strony pochwały słuszne wysoko podnoszą tyle, 
ile zakaz pobytu w Galicyi, wydany przez Austryą. 
Ks. Chrustowicz świetnie wywiązał się ze swego 
zadania i jako mówca ludowy wielkie na słucha
czach wywarł wrażenie.

Poczem przemówił ks. Ił a d z i e j e w s k i; mówił 
o szkole przeszło godzinę, a na końcu swej mowy 
podał następującą rezolucyą:

„Zgromadzeni na wiecu w Tarnowie 
oświadczamy, że
1. pragniemy jak największej wolności na 

wzór Anglii i Ameryki;
2. pragniemy, aby dzieci były wykształcone 

na podstawie języka polskiego;
3. aby nam była zachowana i dana wolność 

religijna na wzór Anglii i Prancyi.“
Poczem znowu przemówił ks. Chrustowicz 

o naszym Kardynale, chociaż i w mowie o reli- 
gii wiele o nim mówił, i poprosił zgromadzonych 
do zawołania: „Niech żyje nasz ks. Kardynał.“ 
A jeden ze zgromadzonych przeczytał następu
jącą rezolucyą:

„My na wiecu w Tarnowie zgromadzeni 
oświadczamy jednomyślnie Najprzewiele- 
bniejszemu ks. Arcybiskupowi Kardynałowi 
naszą miłość, posłuszeństwo i najwyższe 
uwielbienie.

Także oświadczamy, że przy wierze Ojców 
naszych, przy wierze rzymsko-katolickiej 
za łaską Bożą do końca naszego życia wy
trwać chcemy.“

Ks. Laskowski z Kaźmierza poprosił zgro
madzonych o podziękowanie szanownym mówcom, 
co się też stało.

Podpisywano potem petycye.
Porządek i spokój jak największy panował, 

władzę reprezentował p. komisarz Cichowicz 
z Sadów.

Rozeszli się w nadziei lepszej przyszłości.

Riym, 24 lutego. 
(Mowa republikańska Garybaldego — jego rachunki z rzą
dem — bankructwo w Trynakryi — protestanckie misye 
i ajencye — liga O’Conella w Bolonii — walka o wol

ność nauczania.)

(10) Garybaldi czasem jeszcze mówi publi
cznie, chociaż złamane zdrowie i godność milio
nera są nie małą do tego przeszkodą. Ujrzawszy 
jednak tłum przed sobą, stary trybun zapomina 
o wszystkich względach i puszcza wolne wodze 
swej wymowie. I tak 9 lutego umieszczano nad 
bramą św. Pankracego dwie marmurowe ta
blice na pamiątkę oblężenia Rzymu z roku 1848. 
Jenerał przybywszy na miejsce minionej chwały, 
zapomniał, że jest poddanym Wiktora Emanuela 
i gwałtowną przeciw niemu wypalił filipikę. 
Oświadczył, że nigdy nie przestał być republika
ninem, i że tylko do czasu, tylko z konieczności 
cierpi monarchią, ma jednak nadzieję, źe jego 
towarzysze i przyjaciele nie przestaną pracować 
nad jej upadkiem. Taka była nauka moralna tej 
mowy; rząd nie śmiejąc ukarać zgrzybiałego 
awanturnika, zemścił się na dziennikach i zabrał 
wszystkie, które wieczorem mowę powtórzyły. 
Tymczasem Garybaldi domaga się nowych 
pieniędzy od rządu. W roku 1864 masoni an
gielscy urządzili mu w Londynie świetną owa- 
cyą. Przy odjeździe podarowali mu wygodny 
okręcik, mający mu służyć może do przyszłych 
wypraw morskich. Król upodobawszy sobie sta
teczek kazał go zakupić dla siebie. Osoba po
średnicząca w tym interesie (mówią że to był 
sam Minghetti) nie wypłaciła należytości, a 
Garybaldi nie chce dłużej czekać. Przyznać 
trzeba, że czekał bardzo długo.

Niezapłacony statek Gary b a 1 d e go przy
wodzi na pamięć inny podobny interes. Nie pa
miętam, czy już pisałom wam o bankructwie 
Trynakryi w Palermie. Koniec tego towa
rzystwa parowej żeglugi nowym jest dowodem, 
jak lekkomyślnie rządy nowożytne pozwalają na 
podobne instytucye, jak łatwowiernie publiczność 
rzuca swe kapitały w otchłań zwodniczych a nie
dorzecznych spekulacyi, jak zbrodniczo giełdowe 
rzezimieszki, nieraz wysokiemi zaszczycone go
dnościami, rabują majątek publiczny. W prze
szłym roku Izba pożyczyła pięć milionów 
temu towarzystwu, a mimo to w kilka miesięcy 
potem zbankrutowała, z niesłychanym deficytem 
20 milionów. Deficyt ten w rzeczywistości jest 
daleko większy, bo jak budżet państwowy, tak i 
konkurs kupiecki zwykle układany jest na zamy
dlenie oczu. Pozostało majątku po towarzystwie 
10 milionów, ale pamiętajmy, że to nie żaden 
majątek gruntowy, ani kolej żelazna, fabryki lub 
hipoteki, (ócz kilka parowców, dosyć już nadgni
łych a na dobitek nie zapłaconych. Równają się 
przeto zeru, i nie mogą wierzycielom dawać ża- 
nnej rękojmii, zwłaszcza że wartość statków nie
słychanie spadła, odkąd rząd większą część swej 
marynarki nadaremnie wystawia na subhastę. 
Prawdopodobnie przeto deficyt rzeczywisty docho
dzi do 25 lub nawet 30 milionów. Historya 
tego towarzystwa bardzo ciekawa, stanąć może 
godnie obok oszustw wiedeńskich i berlińskich.
Z kapitałem nie spełna 5 milionowym akcyona- 
ryusze wzięli na kredyt kilkanaście parowców za

14 i pół milionów, znaczyło to mniej więcej to 
samo, co rozpocząć interes z deficytem 10 milio
nowym. Potrzeba całej głupoty nowożytnych 
akcyonaryuszów, aby w takie wdawać się speku- 
lacye. Mimo to towarzystwo, w gruncie zupełnie 
niepotrzebne, bo już istniało kilka podobnych, 
trzymało się przez lat kilka, dzięki subwencyi 
rządowej 850,000 franków, płaconych mu za 
przewożenie poczty z Wenecyi do Aten i z Brin- 
disi do Konstantynopola. Ale przez nieuczciwość 
dyrekcyi mteresa szły coraz gorzej, a przeszłoro- 
czna zapomoga 5 milionowa nie zdołała po
wstrzymać zupełnego upadku. Wielka spada na 
rząd odpowiedzialność, źe skarbu publicznego i 
tak już pustego, używa na bogacenie nieuczci
wych awanturników, bo jak teraz się pokazuje 
z owych 5 milionów mniejsza tylko połowa do
stała się do kas Trynakryi, a większą zabrali ci 
co wyrobili towarzystwu pożyczkę. Tak wysia
dają spekulacye liberalne, widziane z poza kulis- 
wielka publiczność gdy od parlamentu żądano tei 
pożyczki, wierzyła ministrom, że tu chodzi o 
wielką sprawę narodową, o odzyskanie dla Wło
chów dawnej sławy morskiej. Próba ta kosztuje 
rząd o milonow, prywatnych jakie 15 milionów, 
a kilku spekulantom przyniosła wielkie majątki 
Tyle pewna, że kredyt sycylijski do gruntu 
wstrząśnięty, a, na półwyspie liczne także klęski, 
zwłaszcza w Liwornie, były bezpośrednim nastę
pstwem bankructwa palermitańskiego.

Protestanci bardzo krzątają się między woj
skiem włoskiem , aby szerzyć swoje błędy. Nie- 
jakiś p. Gui, pastor jednej z licznych sekt, 
które do Rzymu wysłały swoich ajentów, prze
chwalał się publicznie, źe w załodze rzymskiej 
nawrócił aż 500 żołnierzy. Wskutek tego mini
ster wojny kazał zarządzić śledztwo i wszystkim 
żołnierzom odebrać książeczki protestanckie, któ
re teraz tysiącami rozrzucają po Rzymie. Po
kazało się ze śledztwa, że p. Gui każdego uwa
ża za protestanta, któremu wcisnął do ręki lub 
do kieszeni traktacik luterski. Żołnierze bardzo 
się zdziwili, ze protestanci uważają ich za swoich 
a sprawa miała ten pomyślny skutek, źe odtąd 
zakazano żołnierzom przyjmować tego rodzaju 
podarunków. J

W Bolonii zebrała się temi dniami liga 
wychowania katolickiego imienia O’Conella 
Dnia 18 b. m. rano zebrali się delegaci wszyst
kich włoskich prowincyi w kościele św. Michała 
i zaczęli, jak to zwyczaj, obrady swoje od hymnu 
do Ducha św. Niektóre gazety liberalne zawia
domiły swoich czytelników,'że to był hymn na 
cześć Papieża - króla. Tego rodzaju wiadomości 
umyślnie rozpuszczają, by wywoływać oburzenie 
ludu. Jak niedawno w Mechlinie, tak i tutaj 
intiyga się udała i kupa motłochu, prowadzona 
przez kilkunastu studencików, łajała wychodzą
cych z kościoła delegatów. W końcu policya 
przywróciła porządek, co się zresztą udało bez 
trudności. Celem ligi jest uzyskanie zupełnój 
swobody w nauczaniu dla katolików. Mamy nie
złomną nadzieję, że im się to z czasem uda, tak 
jak udało się w Anglii, Francyi, Belgii i Stanach 
Zjednoczonych. Wtedy dopiero nowym blaskiem 
zajaśnieje katolicka oświata, od kilku wieków tłu
miona i skrzywiona czy to przez niepotrzebną 
protekcyą, czy przez otwarte prześladowanie 
rządów.

NIEMCY.
* Berlin, 28 lutego. Izba poselska kon

tynuowała na posiedzeniu dzisiejszem dyskusyą 
nad ordynacyą synodalną. Poseł Richter (San- 
gerhausen, oświadczył, że nie podziela ani zapa
trywania się p. Virchowa, który wszelką auctori- 
tus w jedynie racyonalnej konsekwencyi prote
stantyzmu odrzucając, pragnie uchylenia całego 
przełożenia, ani też zdania p. Falka, który prze
mawiał za przyjęciem bez zmiany przedłożonego 
projektu. Mówca widzi drogę najlepszą w środku 
pomiędzy temi dwiema skrajnemi opiniami. 
Wskazuje dla tego na rozmaite postanowienia, 
które chciałby mieć zmienione. — Odpowiadał 
mu dyrektor miuisteryalny dr. Förster a głównie 
w kwestyach dotyczących własności ewangeli
ckiego kościoła. Nastęj ny mówca p. Schumann, 
pastor z Brandenburgii przemawiał za projektem’ 
jakkolwiek w nim widzi smutną konieczność^ 
oświadczył się jednak przeciw dwom skrajnym 
kierunkom, jakie reprezentują pan Virchow i pan 
Gerlach, gdyż w takiem położeniu rzeczy o sy
nodalnej organizacyi mowy być nie może.

Ze patryoci bawarscy nie myślą wcale ustą
pić, a ministerstwu niepodobnem będzie zapro
wadzić jakikolwiek modus vivendi z większością 
sejmu, świadczyć może szczegół z posiedzeń wy
działu budżetowego. Minister finansów dał deli
katnie do poznania życzenie, aby Izba dłuższy 
czas ustanowiła na pobieranie prowizorycznych 
podatków, aniżeli tego żąda projekt rządowy, np. 
na 4, 5 i 6 miesięcy. Patryoci zrozumieli bar- 
,dzo dobrze znaczenie tej wskazówki i stanowczo 
się oparli podobnie sformułowanemu votum za
ufania. Ministerstwo w ogóle łudzi się tylko, 
jeśli się spodziewa' wynaleźć) sposób wspólnego 
działania z większością. Stanowisko patryotów 
do obecnego ministerstwa bawarskiego, ani na 
źdźbło się nie zmieniło od października roku ze- 
szałego.

Germania podaje w najnowszym numerze 
dosłownie obydwie rezolucye, uchwalone na wiecu 
Polaków w Berlinie, zebranych w liczbie 300 
osób w minioną niedzielę. Piersza rezolucyą od
nosząca się do Arcypasterza naszego brzmi:

Zebrani na wiecu 27 bm. Polacy Berlina i okclicy 
przesyłają Jego Emineneyi Kardynałowi-Arcybiskupowi 
Gnieźnieńskiemu i Poznańskiemu i Prymasowi Polski hr. 
Ledóchowskiemu na miejsce wygnania wyrazy swej nie
złomnej wierności, miłości i czci, którym to uczuciom 
publiczny nadają wyraz.

, Telegramu do Jego Emineneyi nie wysłano, 
gdyż nie wiedziano napewno, czy ks. Kardynał 
jeszcze bawi w Wiedniu. Druga rezolucyą jest 
następująca:

Ku obronie języka ojczystego zebrani Polacy Ber
lina i okolicy przesyłają doświadczonemu obrońcy narodo
wej sprawy, dr. Nigolewskiemu wyrazy swej wdzięczności 
i uznania.

W niedzielę także odbyła się wspólna uczta 
frakcyi centrum; zaproszono też na nią kilku 
z naszych posłów. Pan Windthorst (Meppen) 
wzniósł toast na cześć Koła polskiego; w imieniu 
Koła odpowiedział pan Moszczeński, dziękując za 
pochlebne słowa, jakiemi pochwalił pan Windt
horst prace Koła polskiego.

Poseł Schmidt złożył w sejmie pruskim in- 
terpelacyą, czy i kiedy zamierza rząd przedło
żyć projekt do nowej ustawy o patronacie ko
ścielnym.

Żarząd ogólnego stowarzyszenia kobiet nie
mieckich zamierza wystosować do parlamentu 
petycyą o uwzględnienie praw kobiet, zwłaszcza 
co do praw małżeńskich i opiekuńczych przy 
układaniu nowego ustawodawstwa cywilnego.

Organ badeńskich narodowo - liberalnych 
otrzymał tych dni z Berlina wiadomość, że na 
naradzie przywódzców tej partyi w Berlinie, po
stanowiono p. Ludwikowi Bamberger odmówić 
wszelkiego poparcia przy wyborach do parlamentu 
niemieckiego.

Ambasadorowie niemieccy hr. Stolberg i je
nerał Schweinitz wyjeżdżają w tych dniach na 
swe stanowiska, pierwszy do Wiednia, drugi do 
Petersburga.

Z Magdeburga donoszą o nadzwyczajnych 
spustoszeniach, zarządzonych przez zalew wody. 
Szkody w Schönebeck obliczają na 300,000 tal. 
Coraz to nowe domy się zapadają. W salinach ze
psuło się 40.000 centn. soli. Nie ma nadziei, 
aby przed 14 dniami woda opadła — w okolicy 
zalane są Barby, Poinmelte i Glimde.

FRANCYA.
* Paryż, 28 lutego. Ze strony dobrze 

poinformowanej otrzymała P o li t. C o r r e s p. na
stępujące ocenienie wyniku wyborów:

„Wybory deputowanych wypadły w duchu 
wybitnie radykalnym z silną przymieszką bona- 
pratyzmu. Umiarkowne zapatrywania liberalne 
znajdują się wraz z konserwatywnemi w znacznej 
mniejszości. W przybliżeniu można dziś już 
zdaś sprawę o składzie Izby. Na ogólną liczbę 
534 deputowanych przypada już teraz około 300 
republikanów, a po ściślejszych wyborach liczba 
ta włącznie z t. z. konstytucyonalistami wzrośnie 
do liczby 360. Tryumf odniosła nie konserwa
tywna republika, nie republika Thiersowska, lecz 
republika radykalna, demokratyczna i rewolu
cyjna, republika Gambetty.

Między republikanami wybranymi znajduje 
się co najmniej 200 radykalnych, którzy tworzyć 
będą najliczniejszą grupę w nowej Izbie. Rady
kalni odnieśli zwycięstwo nietyiko w miastach 
pierwszorzędnych, lecz także w wielu mniejszych 
miastach, a co najdziwniejsza, w kilku okręgach 
wiejskich. Konserwatyści przekonali się z prze
rażeniem, ze w wielu okolich na prowincyi 
doktryny rewolucyjne i socyałistyczne zapuściły 
silne korzenie. W 25 okręgach paryskich i w de
partamencie Sekwany wybrano 22 radykałów, 
między którymi znajduje się co najmniej 10 de
magogów najgorszego rodzaju. Umiarkowani re
publikanie zostali wszędzie przegłosowani. Wy
próbowany republikanin, były prezydent paryskiej 
Rady municypalnej Vautrain pobity został przez 
osławionego Barodeta.

Bonapartyści będą mieć co najmniej 80 krze
seł w Izbie, trochę mniej niż się spodziewali, 
ale za to samych najzapaleńszych menerów im
perializmu. Wogóluości jedni tylko bonapar
tyści dowiedli, że mają dość siły, aby się zmie
rzyć z radykałami zakwestyonować im zwycięstwo. 
Legitymiści razem z orleanistami i monarchi
stami będą rozporządzać 70—80 głosami. Naj
większą porażkę poniosło prawe centrum, które 
przeprowadziło tylko około 10 swoich kandydatów. 
Sukces lewego centrum nie o wiele jest świe
tniejszym; zdobyło one tylko 30 do 35 krzeseł. 
W ogóle konstytucjonaliści i zwolennicy konser
watywnej, republiki będą mieli razem zaledwo 
180 głosów. Sukces Gambetty jest olbrzymi 
i zdumiewający. Można powiedzieć, że w tryumfie 
jego koncentruje się głównie znaczenie wyborów 
z 20 lutego. Wyparł on Thiersa, który w całej 
kampanii wyborczej odgrywał rolę dość nieszczę
śliwą i dwuznaczną, zupełnie na drugi plan. 
Zdaje się, że Thiers zdecyduje się przyjąć ofia
rowane sobie w Belforcie krzeszło w senacie, 
gdyż w Izbie deputowanych pierwsze miejsce na
leżeć będzie Gambecie.

BOŚNIA I HERCEGOWINA.
Nowego naczelnego dowódzcy wojsk tureckich 

w Hercegowinie Achmeda Muchtara baszy, po 
którego zdolnościach wojskowych wielkie w Caro- 
grodzie rokują sobie korzyści, — nie należy mię- 
szać z Szeichem-ul-Islam, duchownym naczelni
kiem Carogrodu, tegoż imienia, który przed 6 
laty z urzędu swego złożony został. Duchowny 
ten mahometański nie bawił się nigdy w wojsko
wość, od łat 6 mieszka w Pera, nie był wcale 
fanatycznym Turkiem, jak go nazywają gazety, 
ale przeciwnie bardzo luźnych zasad religijnych,



dla czego też od Ulemów urzędu swego pozba
wiony został. Jedyną córkę swoją wydał on za 
oficera sztabu jeneralnego, Walego baszę, rodem 
z Węgier. Naczelny dowódzca w Hercegowinie 
Achmed Machtar basza jest renegatem, synem 
piekarza z Pera, pochodzącego ze Szląska austrya- 
ckiego. Wojnę krymską odbył on bez wszelkiego 
odznaczenia się — dopiero gdy Moskale zdobyli 
Kars, zwrócił na siebie uwagę ministra Riza- 
baszy, wystąpiwszy w obronie tureckich oficerów 
załogi Kars, a zwalając winę na angielskich ofi
cerów tejże załogi i zarzucając im otwarcie, że 
się Moskalom przekupić dali. Od tej chwili 
Muchtar basza zaczął robió karyerę, choć dotych
czas nie miał sposobności okazania swych zdol
ności. — Aż do dnia 16 lutego należy się ofice
rom i urzędnikom cywilnym pensya za 19 mie
sięcy, a wszystkie kasy ministerstwa — próżne.

Piotr Karageorgiewicz, stojący jak wiadomo 
na czele oddziału powstańców w Bośnii wydał 
odezwę, wzywającą Serbów do łączenia się z nim 
w walce przeciw wrogowi, którego dziad jego z ta- 
kiem szczęściem zwalczał. Wybito medale, na 
których z jednej strony jest wizerunek pretendenta 
a na drugiej sztandar krzyżowy z napisem: „Slozno 
na Kossowo 1388 — 1876“, i dewiza: „Sloboda 
Jednakost, Bratstwo.“

Dotychczas nie słychać o uległości powstań
ców, owszem agitacya w Słowiańszczyznie połu
dniowej zamiast słabnąć, wzrasta. Książe czarno
górski nietylko po dawnemu zasila powstanie, ale 
nadto w nagrodę mniemanej swojej neutralności 
żąda, żeby gabinety europejskie formalnie uznały 
państwową udzielność i niepodległość jego kraju; 
ze swej strony Serbia za cenę neutralności swojej 
żąda od Turcyi przynajmniej ustąpienia Małego 
Zwornika i kilku powiatów bośniackich, a obydwa 
te kraje w roszczeniach swoich liczą na poparcie 
jednego z mocarstw. Co do ludności południowo- 
słowiańskiej, ta według jej dzienników, myśli tylko 
o nowych walkach. Zagrzebski Obzor pisze w 
korespondencyi z Bośnii: „Jak tylko śniegi sto
pnieją, tysiące wojowników stanie do walki z od
wiecznym ciemiężcą. Niebawem cały Bałkan ogarną 
płomienie, a krew poleje się potokami. Europa 
chce, żeby tysiące żon zostało bez podpory, a ty
siące dzieci bez kawałka chleba. Europa chce, 
żeby piękna nasza ziemia zamieniła się w pusty
nię; niechżeż za to będzie odpowiedzialną przed 
Bogiem ludźmi i dziejami.“ Tak pisze dziennik 
wychodzący w stolicy Kroacyi. W południowych 
Węgrzech, jak zawiadamia Kelet Nepe, rozrzu
cane są jeszcze proklamacye, których tekst dzien
nik węgierski przytacza. Proklamacya brzmi jak 
następuje: „Wybiła godzina powstania wszystkich 
Serbów. Porzućcie łopaty i grabie, a chwytajcie 
za broń przeciw odwiecznym wrogom naszego ludu. 
Najprzód jednak przybywajcie nam w pomoc, i gdy 
zwyciężymy razem wroga z Kosowego Pola, po
szukamy jeszcze wroga gnębiącego pół miliona 
Serbów, poszukamy go pod Salunkamem (Salanceną, 
w Sławonii węgierskiej), który przecie i tak do 
naszych monarchów należy!“

Są to więc podżegania zarówno przeciw Tur
cyi jak przeciw Austryi-Węgrom.

TELEGRAMY.
Madryt, 29 lutego. Król Alfons zostawił 

zapełną decyzyą o powrocie królowej Izabeli ra
dzie ministrów, która dotychczas jeszcze nic w tej 
mierze nie postanowiła. Z rozporządzenia rządu 
ogłaszają publicznie depeszę o ucieczce Don 
Carlosa.

Carogród, 29 lutego. Biuro Reutera do
nosi, że wiadomości nadchodzące z Hercegowiny 
pozwalają się spodziewać rychłego uspokojenia 
kraju. Haidar i Wassa-effendi udadzą się wciągu, 
bieżącego tygodnia na swoje stanowiska z suł- 
tańskim irade, zapowiadającym amnestyą dla po
wstańców. Słychać, że książę czarnogórski od
wołał wszystkich Czarnogórców stojących na czele 
oddziałów powstańczych (?!)

Składki na dotkniętych powodzią 
mieszkańców miasta Poznania:

Z przeniesienia 352 grz. — fen. 
Pani z hr. Ponińskich Łączyń-

skaz Kościelca.................... 100 tt
Ks. dr. Stablewski . . . 10 tt
Ks. Janas............................... 3 tt
Parafia katolicka w Skokach. 15 „ 95 tt
Ks. Jaróchowski z Pempowa 5 n tt
P. M. B.......................................... 3 tt tt
P. Dieterle Ludwik . . . . 5 tt tt
S. K................................................. 20 tt n

Wykonywanie praw
kościelno-politycznych.

* Kary nałożone na duchownych w archi- 
dyecezyi poznańskiej przez p. Massenbacha:

Z przeniesienia 44,203 tal. lOsgr, — f.-—132,610 mar.—
120. Ks. Mizgalski z

853 „ 24 ., lf.= 2,561Wilkowy i . . .
121. Ks. Iwaszkie-

wicz z Kępna 760 tt tf •»—— 2,280
122. Ks. Szurmiński

z Donaborowa. 130 ff tf ff— 390
123. Ks.Dobrosiński

z Myomic . . . 260 „ tt tt— 780
124. Ks.Jędrzyczkow-

ski z Krzywinia 200 ,, — — 600
Suma . 46,407 tal. 4sgr. lf.—139,221 mar.41f-

Stosunek rolnictwa i przemysłu 
do kwestyi celnej.

Jak wiadomo, przeszedł sejm niemieckiego pań
stwa do porządku dziennego nad licznemi petycjami 
za zatrzymaniem i zniesieniem cła na żelazo. Decyzya 
taka jest bezwątpienia najwłaściwszą, nasamprzód dla 
ogólnych powodów jakie zawisły od zatrzymania cho
ciażby tylko umiarkowaneg) cła, a także i dlatego, 
ponieważ szanse zatrzymania ceł protekcyjnych, lub 
wolnego handlu, chociaż nie w Niemczech, to jednakże 
w krajach ościennych są jeszcze bardzo chwiejne, od 
czego przecież zależy także i sytuacya handlowa w 
Niemczech.

Ze pod pewnym względem szermierka partyzan
tów ceł opiekuńczych w zachodnich Niemcach, mniej 
ma zwolenników pomiędzy przemysłowcami aniżeli po
między protekeyonistami celnymi, którzy chcieliby się 
odznaczyć większą gorliwością od samego Kanclerza, 
to już mniej budzi interesu, bo zapał ten ustanie skoro 
tylko zabraknie materyału palnego. Obecne położenie 
równie jest dotkliwóm dla rolnictwa, jak dla rzetelnego 
przemysłu, których wzajemne interesa trafnie zrozu
miane i sformułowane z pewnością się nie rozchodzą, 
jeśli tylko podstawa wzajemnego stósunku jest dobrze 
zrozumianą a nie wypartą przez kunsztowne manipu- 
lacye polityczne lub ekonomiczne, trvrająee aż dotąd 
od dawna, i jeśliby ten właśnie błąd, z którym się 
obliczyć jest trudno, a trudniej jeszcze go usunąć, nie 
był powodem tój niekorzystnej sytuacyi. Jeżeli więc 
dla ustalenia harmonii różniących się interesów, nic 
więcej właściwie nie potrzeba, jak zrozumienia rzeczy
wistego położenia rzeczy, to jest już pewnym zadatkiem 
jeśli się ma podstawie do osięgnienia wspólnych celów 
ekonomicznych i przemysłowych, i jeśli rólnictwo i prze
mysł obok siebie rozwijać się mogą.

Do takiego zapatrywania na obecną sytuacyą, 
która zarazem napawa nas nadzieją, iż co dopiero gro
żące niebezpieczeństwo zostało trwale usunięte, i że 
w ogóle nie ukaże się już w tak groźnej postawie, 
skłaniają nas wielorakie oświadczenia w sferach rzetel
nych przemysłowców, o których szczerości wątpić nie 
należy. Według tego, zgadzają się oni z obecnem po
łożeniem, i nie myślą więcój domagać się zawieszenia 
prawa celnego z roku 1873; natomiast zwrócili swe 
usilne starania, na przeprowadzenie nacyonalnej taryfy 
kolejowej, a jeśli jest możebnem, na zakupno i zarząd 
kolei przez państwo; nie mniej, ażeby przy zawieraniu 
nowych traktatów handlowych usunięte zostały wszyst
kie niekorzyści, dla których produkta krajowe nie mogą 
konkurować z zagranicą. Pomijając kwestyą nabycia 
kolei na rachunek państwa, która nie zupełnie dotąd 
dojrzała w kołach decydujących, przyznać należy iż 
w tych trzech punktach schodzą się interesa gospo
darcze z przemysłowemi. Ponieważ nie masz powodu 
do przypuszczenia, ażeby w ogóle stan handlowy za
stępował te same interesa, to też spostrzegamy iż z tego 
właśnie punktu, występuje silna koalieya uprawnionych 
interesów naprzeciw nieuprawnionemu wszechwładztwu 
kapitału, i że podoła tę szkodliwą supremacyą na długi 
czas usunąć. I zaiste nie byłoby ze szkodą dla ża
dnego kraju, jeśliby taka sama walka, jaka zawrzała 
na zachodzie krajów północnej Ameryki ze strony wła
ścicieli ziemi naprzeciw monopolistom kolejowym, i u 
nas zwycięztwo odniosła; zwyeięztwo takie tern prędzej 
osięgnąć można niż w Ameryce, jeżeli gospodarstwo, 
przemysł i handel ręka w rękę pójdzie, — ponieważ 
potęga kapitału monopolistów w krajach tutejszych, 
daleko mniej jest silną niż w Ameryce; bo przez osta
tnie krachy, które zatamowały przypływ kapitału na 
cele spekulacyjne, potęga ta nadzwyczaj się osłabiła. 
Potrzeba tylko energicznego kroku, ażeby pokonać to 
wymarzone wszechwładztwo, które się dopuściło tak 
ciężkich nadużyć, aby je zwrócić na uprawnione tory. — 
Ze krok taki przyniesie korzyści dla ogółu gospodar
stwa społecznego, zbytecznem byłoby dowodzić. Zmusić 
kapitały do powrotu na usługi ogólnego ruchu, jest 
to przeszkodzić ich koncentracyi, która wiedzie do wy
zyskiwania ruchu.

Wiadomem jest, iż rólnictwo nie ma najmniej
szego interesu w utrzymaniu ceł protekcyjnych. Tak 
importowy jak i eksportowy handel wszelkich przed
miotów, które należą do nieodzownych potrzeb życia, 
powinien być wolny od wszelkiej opłaty tak na granicy 
jako też i w krajach. Ubytek, jaki skarb przez znie
sienie takiego cła poniesie, wyrówna się przez zwię
kszenie się właściwych ceł finansowych, a może nawet 
bez tych, wskutek zwiększonej konsumcyi, i osięgnie 
się naturalną sytuacyą, która także i dla przemysłu 
przyniesie korzyści. Natomiast nie należy dozwolić 
i cierpieć w Niemczech 65 różnych zarządów kolejo
wych, wyposażonych atrybucyami wszecliwładztwa, 
które przez swą dowolną gospodarkę dyferencyonalnej 
i połączonej taryfy, urągają się zdrowej polityce spo
łecznego gospodarstwa i szkodliwie działają na ogólną 
konsumcyą, a przez to wytwarzają ograniczenia cłowe, 
częścią na wewnątrz kraju, częścią na granicach; i któ
rych działanie jest gorsze i szkodliwsze, jak niegdyś 
ograniczenia związku celnego. Bo, jeżeli koleje prze
wożą taniój zboże zagraniczne niż krajowe, jeśli przyj
mują zagraniczne wódki, żelazo francuskie itd. za tań
szy fracht, niż produkta własnego kraju, to w tym 
razie wykraczają po za obręb dozwolonej polityki ta
ryfowej, i puszczają się na harce zagranicznęj polityki 
handlowej do czego nie są bynajmniej uprawnione.

Nie można by rzeczywiście pojąć, dla czego się 
rząd krajowy wstrzymuje na tern właśnie polu, od ukró
cenia tak szkodliwych dla ogółu nadużyć; bo jeżeli 
mu dotąd zbywa na formułach prawnych, to wszakżeż 
może o każdej chwili liczyć na przyzwolenie ze strony 
sejmu i nie ma powodu do powstrzymania odnośnego 
zakazu, z uwagi na brak formalności. Wszakżeż 
znalazłyby się środki, by niedozwolić nadużyć, które 
są przeciwne podstawie zasadniczej, iż nikt nie powi
nien mieć pierwszeństwa przed drugim na traktach 
krajowych i wojennych państwa. Według tego nie po
trzeba bynajmniój dla ogłoszenia zakazu poprzedniego

usprawiedliwienia określonego paragrafami prawnemi, 
albowiem są rzeczy, których zakazywać nie potrzeba, 
i tylko karę na takowe nałożyć należy.

Ale pomijając nawet tak wielkie nadużycia, to już 
w interesie gospodarstwa społecznego, pocieszającemi 
są zapowiedziâne usiłowania przemysłowców, bo jak to 
najpoważniejszy dziennik berliński „Akcyoner“ w No. 
307 w ich imieniu ogłasza „przemysł nie powinien 
spocząc i dopóty żądanie swe popierać, dopóki się nie 
zdobędzie prawa państwowego na najprzestronniejszych 
podstawach, co do redukcyi taryfy, ażeby’ przez to 
przywrócić kolejom charakter dróg przeznaczonych dla 
ogólnego ruchu. Kiedy więc po osięgnieniu tego celu, 
upada wszelki powód domagania się ceł protekcyjnych 
w interesie rzetelnego i zdrowego przemysłu, a prze
mysłowcy mają w ogóle i poszczególnie, „podstawę do 
zadowolnienia z projektu rządowego“, to w takim razie 
nie ostoi się na tém polu żadne przeciwieństwo po
między gospodarstwem krajowóm i przemysłem, i raczej 
wywiążą się normalne stosunki i harmonia interesów. 
Godzimy się tóż na zdania: iż „w obecnej taryfie cel
nej znajduje się jeszcze wielka liczba pozycyi, przez 
które są opodatkowane niezbędne potrzeby do utrzy
mania życia klasy robotniczej, i że zniesienie tych ru
bryk umożebni egzystencyą pracującej ludności, albo
wiem wywiąże się przez to w dziale codziennych po
trzeb żywności owa dobroczynna konkureneya, a w na
stępstwie tego, umiarkowane ceny w miejsce obecnój 
drożyzny, i w ten sposób przyspieszy się pożądana re- 
dukeya najmu“, tóm więcój iż rada krajowego gospo
darstwa jako kompetentna reprezentacja interesów 
ekonomicznych, oświadczyła się w swój ostatniej mani- 
festacyi w kwestyi wolnego handlu, za zniesieniem 
wszystkich ceł na korzyść produktów gospodarczych, 
jak za zasadą dozwoloną i pożyteczną.

Tak samo tóż, gospodarstwo jak i przemysł ma 
wspólny interes dołożyć wszelkich starań, ażeby przy 
odnowienia traktatów handlowych usunąć każde ście
śnienie celne ościennych rządów dla przemysłu pro- 
dukcyi krajowej ; albowiem jest całkiem rzeczą uzasa
dnioną, że jeśli jeden kraj zaprowadza i wykonuje za
sady wolnego handlu, to tóż wymagać może, ażeby i 
zagranica nie udaremniała przez kunsztowne środki 
pomocnicze dozwolonych ułatwień handlowych. Nie 
chodzi wszakżeż o to, ażebyśmy żądali korzystniejszych 
lieencyi celnych przed innemi krajami, albowiem należy 
się poddać pod ustawy celne uprawnionego rządu ; ale 
raczej na tóm zależy, ażeby ościenne państwo nie 
ścieśniało i nie przekręcało warunków konkurencji wol
nego ruchu, przez chytre i niezgodne z ugodą manipu- 
lacye, jak się to powtarza ze strony Prancyi przez 
znane acquits à caution. Przedewszysłkiem jest 
konieczność ażebyśmy we własnym kraju utorowali 
drogę, i przywrócili naturalną podstawę ogólnego ruchu. 
Jest to przeważnóm zadaniem, i dającóm się z łatwo
ścią osięgnąć bez żadnych teryotycznych interpretacyi 
i sporów partyjnych; bo pomijając sfery giełdowe, pa
nuje w zasadzie co do tego ogólna zgoda i porozumie
nie, i dla tego jest zupełnie na czasie, przyłożyć się 
do realizycyi jednolitego i rzeczywistego zadania. (W.)

Kniyer miejsenwy i prowincyonaliiy.
* Doniesienia urzędowe. Najjaśniejszy Pan miano

wał sekretarza rejencyjnego Pernin w Gdańsku radzcą 
rachunkowym.

* Doniesienia kościelne. Jutro w Archikatedrze ce
remonią popielcową odprawi JW. ks infułat Grandkę.

* We Lwowie wszyscy ubiegali się o lepszą w od
dawaniu hołdu zmarłemu wieszczowi Se w. Goszczyń
skiemu. Akademicy już w piątek t. j. w dzień zgonu 
urządzili straż honorową przy zwłokach zmarłego. Ducho
wieństwo, dziennikarze, literaci, rzemieślnicy, wszyscy 
spieszyli jednozgodnie z oznakami czci dla zmarłego.

* Dyrekcya teatru naszego postanowiła przyjść 
w pomoc dotkniętym powodzią mieszkańcom Poznania 
i w tym celu da. w czwartek na korzyść tychże przedsta
wienie złożone z następujących utworów scenicznych:

j 1. Celina czyli Miłe złego początki, komedya 
w 1 akcie lir. Koziobrodzkiego.

2. Na ulicy, obrazek dramatyczny w 1 akcie 
Wacława Szymanowskiego

3. Posażna Jedynaczka, komedya w 1 akcie 
Aleksandra hr. Fredry.

Biletów dostać można w handlu pp. Kasztelana 
i Hirschfelda pana Adamskiego, w cukierni pana 
¡starka na ulicy wrocławskiej. Cel piękny i zacny — 
to też pewni jesteśmy, że teatr będzie przepełniony.

* Słyszeliśmy w tych dniach następujący wierszyk 
pióra ś. p. księdza Tomasza Borowicza redaktora 
Szkółki niedzielnej:

Ze Niemiec chętniej bierze 
Polak chętniej daje,

Świadczą obu narodów 
Odwieczne zwyczaje.

I tak odwiedź, by sprawdzić,
Którego chcesz zgoła:

Was bringst du? mówi Niemiec,
Co chcesz? Polak woła!

* Woda w Warcie wzrastała wciąż przez wczoraj. 
Dzisiaj rano o godzinie 9 wynosiła 18 stóp 5 cali, a więc 
tyle, co w r. 1871. Katedra i domy okoliczne wyglądają 
dzisiaj jako prawdziwa wyspa na ogromnej przestrzeni 
wody. Psałterya, Kurye ks. kan. Kluppa, ks. Sibilskiego 
tak, zalane wodą, że suchą nogą już do tych domów 
dojść niepodobna. Woda jest także w kościółku Karmelitek 
na ulicy Wieżowej; w jednem miejscu przy domie p. Kaj- 
kowskiego przelewa się już woda przez ulicę Chwalisze- 
wską, a znaczny szereg domów po obydwóch stronach 
tejże, ulicy stoi w wodzie. W ogóle zalane są w mieście 
naszem następujące ulice: droga cała do Dębiny, ulica 
Kolumbia, od Bramy ku Dębinie aż do placu Bernardyń
skiego, część ulicy Strzeleckiej i Długiej, ulica Łączna, 
Bybaki i ulico łączące Bybaki z półwiejską ulicą, jako 
też podwórza i sklepy wielu gruntów na wschodniej stro
nie półwiejskiej ulicy; plac Bernardyński, części ulicy za 
Bramką, WW. Świętych, ogród naczelnego Prezesa, dalej 
W. Garbary pomiędzy ul. WW. Świętych a placem Ber
nardyńskim jako też w miejscach przy Butelskiej ulicy, 
i przy ulicy Dominikańskiej i Szyperskiej, niżej położone 
części ulic Butelskiej, Dominikańskiej, ulica Szyperska, 
Piaskowa, cała grobla garbarska, podwórza gruntów przy 
Małych Garbarach i całe łąki Dominikańskie ; na Grobli 
cała niżej położona część, uliczka wierzbowa i łazienkowa 
i liczne podwórza. Po prawej stronie rzeki Clrwaliszewo i 
wszystkie poboczne ulice, z wyjątkiem ulicy samej Chwa- 
liszewskiej i domów stojących na przodku bliżej mostu

położonych; dalej łąka arcybiskupia, ogrody na Sródce, 
ulica Cybiny, i uliczki łączące ulicę Warszawską z Cybi- 
ną. Z fabryk tylko Cegielskiego fabryka maszyn znajduje 
się w wodzie w skutek czego zaprzestać musiano pracy, 
jako tez parowa stolarnia p. Zeylanda na W. Garbarach.

* 0 wielkich powodziach , spowodowanych wylewa
mi rzek, donoszą wciąż jeszcze z różnych okolic. I tak 
woda w Warcie pod Śremem urosła w tych dniach tak 
wysoko, ze zalała kilka wsi w tamtej okolicy, mianowicie 
zaś dobre ćwierć mili od Śremu odległe wsie Kawcze i So
snowiec. Woda weszła tam do mieszkań i stajen, tak że 
kilka familii musiało szukać schronienia u gospodarzy na 
wyższych miejscach mieszkających. Kilka sztuk świń się 
utopiło, gdyż woda nagle w nocy do stajen wtargnęła. — 
Woda w Wiśle, jak donoszą z Warszawy, Torunia i Gru
dziądza, wciąż rośnie. W Toruniu od soboty most dre
wniany z powodu jego uszkodzenia zamknięto, a komuni
kacya przez Wisłę odbywa się przez most żelazny kole
jowy. Pod Grudziądzem i Kwidzynem komunikacya przez 
Wisłę zupełnie przerwana,

* Feldmarszałek Steinmetz, jenerał komenderujący 
5 korpusu, który obecnie bawi w Zgorzolicach, zachoro
wał niebezpiecznie na zapalenie płuc.

* Przed wydziałem kryminalnym tutejszego sądu 
apelacyjnego toczyła się dnia 24 b. m. sprawa przeciw p. 
Gruszczyńskiemu, byłemu redaktorowi odpowiedzialnemu 
naszego pisma o obrazę majestatu, której się dopatrzono 
w N° 251 Kuryera z. r. w korespondencyi rzymskiej. 
W pierwszój instancyi skazano p. Gruszczyńskiego na 8 
miesięcy więzienia. Śąd apelacyjny wyrok ten potwierdził.

* W tutejszym urzędzie stanu cywilnego w tygo
dniu od dnia 20 do 26 b. m. zameldowano 55 urodzin, 
z tych 17 chłopców a 38 dziewcząt i 34 wypadków śmierci. 
Między zmarłymi było 19 osób płci męzkiej a 15 osób 
płci żeńskiej, , i znajdowało się między niemi 10 dzieci 
młodszych niż rok. Ślubów cywilnych zawarto w tym 
czasie 20.

* Koło budowli rozpoczętych przed zimą w mieście 
naszem gmachów, za nadejściem cieplejszego powietrza, 
pracują z całą usilnością. Nowe budowle mają być w tym 
roku przedowszystkiem wzniesione przy nowo projektowa
nej ulicy pomiędzy małą Rycerską, Wałową i Garncarską 
i w tym celu zakupiono już kilka gruntów; lecz układy 
co do wybudowania nowej ulicy dotąd jeszcze do skutku 
nie przyszły. Dlaczego magistrat tak długo zwłóczy 
z udzieleniem konsensu do budowli tejże tak potrzebnej 
ulicy, nie wiadomo.

* Jenerał ny urząd pocztowy Rzeszy niemieckiej 
ogłasza, że listy do państwa rosyjskiego trze
ba, dla zapewnienia regularnej przesyłki adresować nie- 
mieckiem lub łacińskiem pismem i położenie miejsca 
przeznaczenia, skoro ono nie jest powszechnie znanem, 
trzeba bliżej oznaczyć podaniem gubernii, w której leży.

" Most na kolei żelaznej Oleśnicko - Gnieźnieńskiej 
koło Miłosławia zawalił się, wskutek czego komunikacya 
pomiędzy Gnieznem a Jarocinem na tejże kolei przerwaną 
została,

* łnspekeye ruchu kolei górnoszląskiej z dniem 1
marca zostaną rozwiązane a w miejsce ich ustanowionym 
na całym obszarze król, poznańskiej komisyi kolejowej in
spektor ruchu z siedliskiem w Poznaniu, dla spraw budo- 
wlowych i utrzymywania kolei w należnym stanie inspe
ktor kolejowy w Stargardzie dla linii z Stargardu do Sza
motuł, budowniczy kolejowy w Poznaniu, dla linii z Sza
motuł na Poznań do Gniezna i inspektor ruchu w Ino
wrocławiu, dla linii z Gniezna do Bydgoszczy i Torunia.

* Śmierć. Dnia 26 lutego utopiło się trzech 
ludzi dominialnych ze Sowińca pod Mosiną, należącego 
do pani Chłapowskiej z Karczewa. Z pow odu bowiem wy
stąpienia Warty na drogę, zmuszeni są robotnicy prze
prawiać się do dworu łódką, a że tamże prąd wody nie 
idzie, przeto nie obawiali się żadnego niebezpieczeństwa 
i dla tego nietylko, że ich za wielu, bo aż 9 do łódki 
weszło, ale jeszcze pozwalali sobie przy tej przeprawie za
bawek, wskutek których łódka się przechyliła i wszyscy 
w wodę wpadli. Gdyby rządzca dominialny p. Górski nie 
był dopadł i topielców z narażeniem własnego życia nie 
był ratował, byłoby jeszcze więcej z nich utonęło. Dzi- 
wnem zrządzeniem Bożem kobiety ocalały i sami tylko 
mężczyźni utonęli.

* W niedzielę odbył się w Szubinie wiec, na 
który się zebrało około 500 uczestników. Zgromadzenie 
zagaił i przewodniczył mu pan Rogaliński z Królikowa, 
Przemawiali zaś: p. Danielewski z Torunia ks. Kałęd- 
kiewicz, ks. Sobeski, p. Wieczorek i hr. Czapski.

* Parafia Sulmierzycka wysłała do sejmu pruskie
go na ręce ks. dr. Jażdżewskiego posła w Berlinie 
pet.ycyę względem języka urzędowego, opatrzoną w 3073 
podpisów.

* Pod Nowem miastem przerwała Warta szosę, 
a most prowadzący tamże przez rzekę w wiełkiem znaj
duje się niebezpieczeństwie.

* W Lesznie stawał dnia 21 b. m. przed sądem 
burmistrz tamtejszy p. Reimanu, oskarżony o oszczerstwo 
radzcy sądu powiatowego pana Rakowskiego. Podsądnego 
skazano, stosownie do wniosku prokuratora na 60 marek 
grzywien i koszta.

* Przed sądem śremskim stawał jak już donosili
śmy dnia 16 b. m. ks. proboszcz Bernard Nitschke 
z Mosiny, o przestąpienie ustaw majowych. Podsądnego 
oskarżono, że nauczycielowi Borówce w zakrystyi kościoła 
mosińskiego nie pozwolił przystąpić do komunii św., po
nieważ tenże podpisał protest przeciw encyklice papiezkiej. 
Ks. Nitschke zaprzeczył temu, aby miał p. Borówce od
mówić udzielenia komunii św. lecz twierdził, że mu tylko 
radził, nie komunikować prędzej, dopóki by nie odwołał 
w pismach publicznych swego podpisu pod wiadomem 
protestem, gdyż w przeciwnym razie popełniłby święto
kradztwo. Król, prokurator utrzymywał, że podsądny pod
pada karze przewidzianej w prawach majowych i wniósł, 
ażeby go sąd skazał na zapłacenie 150 marek kary, a 
w razie niemożności, na jednomiesięczne więzienie. Obroń
ca p, Karpiński wniósł o uwolnienie podsądnego, twier
dząc słusznie, że niema dowodu, aby p. Borówka miał 
obowiązek podpisania owego protestu i dla tego ks. Nit
schke praw majowych nie przekroczył. Sąd przychylił 
się do tego zdania i oskarżonego uznał niewinnym.

* Ślub. Dnia 15 b. m. pobłogosławił ks. proboszcz 
Badurski w parafialnym kościele w Mącznikach pod 
Środą związek małżeński pomiędzy panem dr. Bolesławem 
Kapuścińskim, lekarzom z Poznania — synem zasłużonego 
a przedwcześnie na cholerę w Środzie zgasłego dra Ma
cieja Kapuścińskiego, a panną Stanisławą Ben da, 
córką właściciela dóbr Ulejna.

* W parafii ołobockiej zebrało dwóch gorliwych 
ludzi p. organista Klichowski i gospodarz Tomasz 
Urban 2,000 podpisów pod petycye do sejmu pru
skiego.

* Jarmarki w Książu przeniesione zostały z 18 wrze
śnia i 12 grudnia na 7 września i 7 grudnia a jarmark 
w Pniewach z 14 na 23 marca.

* W gimnazyum Chełminskiem odbył się dnia 19 bm. 
pod przewodnictwem prowincyonalnego radzcy szkolnego 
dr. Schradera ustny egzamin abituryentów. Z 14 wyż
szych prymanerów 4 oddalono po egzaminie piśmiennym ; 
reszta otrzymała świadectwa dojrzałości.

* W Muzeum przemysłowem we Lwowie wystawio
no sukmanę kosynierską, którą Kościuszko pod Racławi
cami przywdział na siebie, a następnie w upominku daro
wał pułkownikowi Janowi Burzyńskiemu.

* Kalendarz. Jutro w środę, dnia 29 lutego R o- 
m a n a, w. Wschód s ł o ń c a o godzinie 6 minut 52. 
Zachód o godzinie 5 minut 34.

Wypadki historyczne. 1576 Sejm w Ło
wiczu. — 1675 Książe toskański nadsyła dary Janowi 
Sobieskiemu. — 1767 Konfederacya Barska.



Ostatnie telegramy.
Paryż, 29 lutego. Monitem* do

nosi, że Don Carlos w Arnagny wkroczył na 
terytoryuui francuskie, uwiadomiwszy poprze
dnio komenderującego jenerała, że jest znie
wolonym do zażądania gościnności na ziemi 
francuskiej.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Sprawozdanie tygodniowe.
M. Baranowski «fc Comp. w Gdańsku.

Sobota, 26 lutego.
W poniedziałek bieżącego tygodnia mieliśmy mróz, 

odtąd zaś zmieniła się temperatura i tak mieliśmy aż do 
piątku naprzemian deszcz i piękną pogodę przy ciepłej 
temperaturze ; w piątek zaś nastąpił znów mały mrozik. 
Ta sana zmiana temperatury nastąpiła także w Anglii 
i z tej przyczyny na wszystkich prawie targach panowała 
zupełna niechęć do kupna a ceny pszenicy w skutek na- 
deszłych równocześnie znaczniejszych ładunków znów się 
obniżyły, z 65 zaś ładunków niesprzedano 41. Także 
oferty pszenicy z stron Bałtyku na późniejszo odstawy do
znały małej zniżki.

Obecnie znajduje się w drodze do Anglii:
1,154,700 kwartetów naprzeciw
1,548,120 „ pszenicy w tym samym

czasie roku zeszłego, a między tymi z samej Kalifornii 
i Oregon 793,500 kwarterów, który to towar przedewszy- 
stkiem naszej pszenicy robi znaczną konkurencyą.

Krajowej pszenicy dowieziono na targi angielskie 
w ostatnim tygodniu:

46,361 kw. po cenie przeciętnej 43 sz. 
naprzeciw 45,139 „ „ „ 43 7 p

58,982 „ „ „ 44 „lip.
w zeszłym „ygodniu i równym tygodniu r. 1875.

Z zagranicy zaś dowieziono do Angli w ostatnim 
tygodniu :

761,275 cent, pszenicy i 126,183 cent, mąki 
naprzeciw 875,851 „ „ 130,380 „ ,

884,741 „ „ 167,307 „
w poprzednim tygodniu i w tym samym czasie r. 1875. Ą

Targi londyńskie były w tym tygodniu spo
kojne i mało ożywione, dowieziono tam 30,729 kwarterów 
obeej pszenicy, w Liverpool doznały ceny zniżki o 1 
sz. na pszenicę czerwoną, a o 1—2 sz. na białą, tak samo 
i ceny mąki się obniżyły. W Hull i Leith były targi 
wątłe i bez inleresu. W Nowym Jorku spadły ceny 
mąki o 5 cent., pszenica zaś w cenie się utrzymała. We 
P r a n c y i ceny pszenicy i mąki pomimo słabych bardzo 
dowozów utrzymać się nie mogły, tak samo i Paryż 
niższe ceny na pszenicę i mąkę notował. Zapasy mąki są 
na tym placu zbyt wielkie. Belgia była wątła,' a w 
Holandyi gdzie interes zbożowy wprawdzie wskutek 
znowu rozpoczętej żeglugi więcej życia uzyskał, ceny je
dnakowoż się nie poprawiły. Ben nie okazywał potrze
by, a Kolonia miała na tormina ceny chwiejne. 
Niemcy Południowe i Austro-Węgry były 
też wątłe. W Berlinie ceny do środy wciąż spadły, 
i dopiero w czwartek i wczoraj cokolwiek się wzmocniły.

Na naszym placu znajdowały w tym tygo
dniu tylko piękna i biała pszenica odbiorców po mniej 
więcej niezmienionych cenacli, średnia zaś i poślednie ga
tunki bardzo były trudno do sprzedania, nawet po tań
szych cenacli. Dopiero w drugiej połowie tygodnia oka
zała się niejaka chęć kupna i płacono nawet za piękny 
i biały towar o 1—2 marek wyżej, jak w początku. Sprze
dano w ogóle 750-ten, prócz tego 100 ton najpiękniej
szej starej pszenicy z spichrza. Płacono w końcu: 
marek 185—189 przy 127—133 funt. boli, za jarą.

„ 186 -188 przy 121—324/s funt, lioll. za szaro-
szklistą,

,, 198-200 przy 125—127 funt, lioll. za szklistą,
„ 204 -205 przy 130—131 funt. holi, za jasno-pstrą
„ 206—215 przy 129/O—184/4 funt, lioll. za wysoko-

pstra-szklistą.
„ 210-213 przy 131/2—133/4 . funt. holi, za białą.

Termina były w tym tygodniu zupełnie bez in
teresu. Ofiarowano w końcu za kwiecień-maj 200 marek, 
za maj-czerwiec żądano 204 marek, za czerwiec-lipiec 
ofiarowano 204 marek.

/j y t o w miejscu przez konsumentów dość chętnie 
kupowane. Sprzedane 200 ton. i płacono 120 funt. 147 
mrk.. 122 funt. 150 marek, 128 funt. 154 marek za tonę 
podług jakości.

Na termina za kwiecień-maj żądano marek 145, 
ofiarowano 143 marek, za krajowe na kwiecień-maj żądano 
150 marek, za maj-czerwiec płacono 150 marek, żądano 
w końcu 151 marek.

Jęczmień w miejscu berdzo wątły i trudny do 
sprzedania. Płacono 133—139!/2 przy 103-111 funt, za 
mały, 125 marek przy 103 funt., 145 marek 106 funt, za 
duży, 150—151 przy 113—111 funt, za lepszy za tonę.

Groch piękny wrzący sprzedawano po 158, 159, 
160 162 m., za bardzo piękny marek 162 za tonę.

Wykę w miejscu podług jakości płacono po 208,50 
210, 213 za tonę.

Koniczyna przy dobrym popycie drogo plac 
w końcu kupowano po 110—160 mrk., białą podług jako
ści, czerwoną 100 -132 marek, zieloną 160 -210 marek 
za 100 kilogr,

Tymotka w miejscu 55 do 66 marek za 100
kilogr.

Kukurydza 125 mrk, za tonę.
Spirytus sprzedawano po 46 mrk. za 10,000 

litr %• Na termina żądano za kwiecień-maj marek 
147.

Banknoty austryackie 177 m., banknoty rosyjskie 
264,75 111.

GIEŁDA.
Poznań, 29 lutego 1876. (Sprawozd. urzędowo.)

Poznańskie 3%pct. listy zastawne —,— płacono, pozn.
4pct. listy zast. —,-----94,75 płc., pozn. listy rentowe
16,80 płc, pozn. prowinc. akcye bankowe 97,50 płc., pozn. 
5pct. prowinc. obligacye —,płac., pozn. 5pct. obli- 
gacye powiatowe 100.75 płac., pozn. 5pct. obligacye me
lioracji Obry —płc. , pozn. 4x/apct. obligacye pow. 
—płc., pozn. 4pct. obligacye miejskie II. emis. —,— 
płc., pozn. 5pct. obligacye miejskie —płc., pruskie 
3%pct. obligacye długu państwa 93,-płc., pruska 4pct.
pożyczka państwa .... pic., pruska 4%pct. ukonsolid.
pożyczka 131,50 płc., pruska 3%pct. pożyczka prom. 
132,— płc., szląskie 4pct. listy zastawne —,— płc.. pol
skie 4pct. listy zastawne —,— płc., polskie 4pct. listy 
likwidacyjne 68,75 płc., akcye górnoszląskiej koleiżelaznej 
Lit. A. —,— płc., akcye górnoszl. kolei żelaznej Lit. E. 
—,— płc., akcye stało starogardzko - poznańskiej kolei 
żelaznej —,— płc., akcye marchijsko-poznańskiej kolei 
żelaznej 23,— płc., banknoty zagraniczne —,— płc., ro
syjskie banknoty 264.50 płc., Ostdeutsche Bank —,— 
płc., pozn. towarzystwo akcyjne sprytu —,— płacono, 
Wechslerbank —,— płac., banknoty polskie —,— płc.

Zyto: (pr. — centn.), wypowiedziano — cent., cena 
wypowiedzenia 146,— marek, na styczeń —,— m. 
grudzień-styczeń m., na luty 146,-- m., luty-
marzec 146,— m., marzec-kwiecień 146,— m., na wiosnę 
146,50 m., kwiecień-maj 147,— m., maj-czerwiec 149,— 
na miesiąc czerw.-lipiec — m.

Okowita: (z beczką) pr. 5000 litrów — Tralles. Wy
powiedziano 10000 litrów, cena wypow. 43,80 marek, na 
miesiąc luty 43,80 m., na miesiąc marzec 44,— m., 
na miesiąc kwiecień 44,60 m., na miesiąc maj 45,30 
m., na miesiąc kwiecień-maj 45,— 111. na czerwiec 
46,— lipiec 46,90 111.

W miejscu okowita (bez beczki) 42,70 marek.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 28 lutego.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.)

Koniczyna czerwona: stała,----- poślednia
48—51 m., średnia 54—57 m, piękna 59—62 111., wy
borowa 64—,66 m. płacono.

Koniczyna biała: wysoka, poślednia 55—61 
m., średnia 65—71 m., piękna 75—80 m., wyborowa 
82—87 m. płacono.

Zyto: za 2000 kilo, spok., wypowiedziano
----- cent., na npłynione wypowiedzenia — m. płacono,
płacono, luty i luty-marzec 143,50 m. żądano; — płac, 
żądano, kwiecień-maj — 144 marek płac, i żąd. — 
maj-czerwiec 147,— m. płc.. czer. lip. 150,50 płc., żąd. 
lipiec-sierpień 151,— pł. wrześ.-paźdz. 153 pł. i żąd.

Pszenica: za 2000 kilo, wypowiedziano — cent, 
na bieżący miesiąc 183,— marek żąd.,, —m. żądano 
na kwiecień-maj 184,— m. żądano, —,— 111. płacono - 
maj-czerwiec —,— m. żąd., m. pł., na czerw.-Iip.
192,— m. żadano, 190,— płacono. Wypowiedziano cent.

Jęczmień: za 1000 kilo 144 m. żądano.
Owies: za 1000 kilo 161,— marek żądano, w końcu 

—.— m., na kwiecień-maj —159,50 m. płacono i— żąd. 
—111. żądano. — Wypowiedziano----- cent.

B z e p per 1000 kil. 315 pic., wyp. —
Olej rzepiowy: słaby, za 100 kil. z beczką —

wyżej, wypowiedz.----- cent, w miejscu 65,— marek
żąd., wypow. kontrakty płac., na luty i luty-marzec
62, — marek żądano, luty-marzec —,— płacono, 
kwiecień-maj 62.50 marek żądano.— płac, i maj-czerw.
63, — m żąd.; pł., •— pł. wrzesień-październik 63,—111.

Okowita: za 100 lit. po 100 pet., słaba, —

wypow. 5000 litr., w miejscu 44,— marek żądano 
43, mar. płacono, w końcu —,—,— marek płacono 
i żąd., na luty i luty marzec 44,50 m. pł., — żąda
na kwiecień-maj 44,80 marek płac, —żąd.; i płac, maj- 
czerwiec 45,80 mar. płacono; żąd., czerwiec-lipiec 
47, —■ marek żądano — płacono, — lipiec-sierpień 48,— 
m. płacono, w końcu —,— sierpień-wrzesień 48,— m. żąd.

Makuchy rzepiowe za 50 kil. niezm., szlą
skie 7,40—7,60 mar., węgierskie —

Makuchy sieni, za 50 kil. 9.10—9,70 mar.
Łubin, piękny zwiez., żółty 9,50—11,30 111., nieb 

9,40- 11,30 ni.
Tymotka, za 50 kilogr., 29—31—35 m.
Siano 4—4,20— mar. za 50 kil.
Słoma rżana 38—39,50 marek za kopę po 

600 kilogr. 1 F
Ceny wypowiedziane na 29 lutego: żyto 143,50 

marek, pszenica 183,— mar., jęczmień 144,— mar. owies 
161, — mar., rzep 315,— mar. olej rzepiowy 62,— mar. 
okowita 40,50 m.

Notatka giełdowa co do spirytusu kartoflanego: za 
100 litr, po 100 ptc. trał, w miejscu 44,— żąd. 
i 43,— płacono. .

Wrocławski targ na mąkę. Mało zmienione. Za 
100 kilogramów mąka pszenna piękna stara 29,25—30,25 
marek, nowa 25,50,—26,25 111, rżanna piękna 25,50 do 
26,50 marek, rżanna średnia 24,25—25,25 marek, rżanna 
na paszę 10,00—11,00 mar., osucie pszenno 8—8,75 mar. 
za 100 kilogramów.

Ceny targ, w Wrocławiu T O WA K
dnia 28 lutego. piękny średni | pośledni

Pszenica .... 100 kilogr. 19 50 18 _ 15 75
z*yto.................... i 16 10 14 60 13 60
Jęczmień .... * 16 50 14 20 12 40
Owies.................... a « 17 60 15 60 14 80
Groch do gotowania - 20 50 19 — 15 90
Groch na paszę. . — — — __ _ _
Rzepik zimowy . . = 28 50 26 50 22 50
Rzepik latowy . . * 28 50 26 50 22 50
Rzep zimowy . . ■s — — — — — —
Rzep latowy . . » — — — — —
Siemię lniano . . 26 — 24 50 21 50
Len..................... _ _
Tatarka .... ■>_ ;_ _ ._
Kartofle .... _ _■ _i _ _
Wyka.................... a * _ ,— _ _ _
Łubin żółty . * , _ _ _ _ _ _
Łubin niebieski. . _ _ _ _ _~
Koniczyna czerwona _ _ _ _ _
Koniczyna biała . » • - - — — — —

Wszystkim chorym siła i zdrowie 
bez medycyny i lekarstw przez po

karm leczący:

REVALESĆIERE
Du Barry w Londynie.

O«l 38 lat żadna choroba nie oparła si<j 
temu przyjemnemu pokarmowi zdrowia i oka
zuje się tenże skutecznym przy dorosłych i dzieciach bez 
medycyny i bez kosztów przy wszelkich cierpieniach żo
łądkowych, nerwowych, piersiowych, płacowych, wątro- 
bianych, przy gruczołach, flegmie, cierpieniach oddecho
wych, pęcherzowych, nerkowych tuberkulozach, suchotach, 
astmie, kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, hez- 
cinności, słabości, hemoroidach, puchlinie, febrze, zawro- 
śce głowy, biciu krwi do głowy, szumie w uszach, nidło- 
niiach i womitach nawet podczas ciężarnosci, diabetes, 
seelańcholii, opadaniu z ciała, reumatyzmie, pedogrze, 
błędnicy; również jako pokarm dla dzieci zaraz od uro
dzenia lepszą jest od mleka, mamki. — Wyciąg z 80,000 
poświadczeń o wyzdrowieniach z chorób, na które żadna 
medycyna nie pomogła, pomiędzy któremi znajdują się 
świadectwa profesora doktora Wurzer, p. P. W. Beneke, 
etatowego profesora medycyny przy uniwersytecie w Mar
burgu, radzcy medycznego doktora Angelstein, doktora 
Shoreland, doktora Campbell, prof. dr. Dede, dr. Ure, 
hrabiny Castlestuart, margrabiny de Brehan i wielu 
innych wysoko postawionych osób, przesyła się na żą
danie franco.

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.
List JW. Marąuizy de Brechan.

Neapol, 17 kwietnia 1862
Panie! Wskutek cierpienia na wątiohę znajdowa

łem się od 7 lat w okropnym stanie wychudnienia i cier
piałem wielokrotnie. Nie byłem w stanie czytać, pisać,

czułem drżenie nerwów w calem ciele, cierpiałem na złe 
trawienie nieustanną bezsenność ciągłe rozdrażnienie ner
wów, które mnie do stanu melancholicznego doprowadzało, 
nie dając mi chwili spokoju. Wielu doktorówAnglików- 
i Francuzów wyczerpnęli swoją sztukę. Z kompletnej roz 
paczy używałem Pańskiej Bewalescery przez trzy miesiące 
za co Panu Bogu dziękuję

Rewalescera. zasłuuguje więc na wielka pochwałę, 
powróciła mi zdrowie 1 zdolniła mnie do zajęcia mego 

towarzyskiego stanowiska. Przyjmij Pan zapewnenie mo
jej szczerej wdzięczności i poważania.

Markiza de Brśhan.
No. 75,970. P. Gabriel Teschner, słuchacz w wyż

szej szołe handl owej w Wiedniu, wyleczony z rozpaczli
wego cierpienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65,715. Panna do Montnies wyloczona z nie 
strawności, bezsenności i wychudnienia.

No. 80,416. Pan P. W. Beneke, profesor uniwer
sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietuia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę, że 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, zawdzięczam 
tak zwanej „Bevalenta Aiahica“ (Revalescière). Czte
romiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wychu- 
dnienie i ciągłe womity, które żadnym środkom lekar
skim ustąpić nie chciały. Revalescière w sześciu tygo
dniach doprowadziła je do zdrowia.

No. 75,877. Ploryan Koller, c. k. intendent z Gros- 
wardein, wyleczony z kataru płucowego i krtani oddecho
wej, zawrotu głowy i ściśnienia piersi.

No. 75,428. Baron Sigmo ze sparaliżowania lOlet- 
niego rąk i nóg.

Revalescière jest cztery razy pożywniejsza od mięsa 
i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50% ceny, jakąby 
wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Ceny R e v a 1 e s c i o ry : % funta 1 marka 80 fen. 
1 funt 3 marki 50 fen., 2 funty 5 marek 70 fen., 12 fun
tów 28 marek 50 fen.

Revalescière Chocolatée 12 filiżanek 1 
markę 80 fon., 24 filiżanek 3 marki 50 fen., 48 filiżanek 
5 marek 70 fen.

Revalescière Biszkopty: 1 funt 3 marki 
50 fen., 2 funty 5 marek 70 fen.

Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Berlinie. 
W. 28—29 pasaża (galerya cesarska) i 163—164 ulica 
Pryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, handlarzI 
drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w całym kraju.
W Poznaniu: A. Pfulil, Czerwona Apteka; Krug&Pa-

bricius, Ryszard Fischer.
„ Bydgoszczy: S. Hirschherg, Firma: Jul. Schott- 

laender.
„ Gdańsku: Karol Schnarcke, J. G. Amort.
,, Katowicach: Jul. Zeleśnik.
„ Opolu: Teodor Koniecki.
„ Raciborzu: Józef Tankę.
„ Rawiczu: J. Mroczkowski.
„ Toruniu: Hugo Claass.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, dnia 
Pszenica wyżej
Kw-Maj
Maj-Czer.
Czer.-Lip.

Zyto stałe,
Luty
Kw-Maj
maj-czerw.

Olej rzep, stały 
Luty 
Kw-Maj 
Wrz.-paźdz. 

Okowita słaba, 
w miejscu 
Luty 
Kw-Maj 
Sierp.-Wrz.

28. lutego

193.50 
197,—
201.50

150,—
149,—

63,40
64.10

44,50
45,20
46.10 
50,30

Szczecin, dnia 28. lutego 
Pszenica stała,

Kw.-maj 
Maj-czerw. 

Zyto stałe, 
Luty-niarz. 
Kw.-maj 
Maj-czerw.

Olej rzep, stały, 
Luty 
kw.-maj

194,—
198,—

142.50
143.50 
144,—

63,75
63,75

1876. (Kursa końcowe.)
Owies kw.-maj 160,— 
Wypow. żyta 
Wypow. okow.

Kapitały
Galicyany 
Pr.pap.państ. 
Poz.4%list.z.
Poz. list. ren.
Kolej Państw. 
Lombardy 
Austr.los 1860 
Włochy 
Amerykany 
Ans. akc. kred.
Turki
7%%Rumuń.
Pol. lik. 1. zast.
Rosyj. hknot.
Sreh. rut. aust.

1876. (Kursa końcowe,) 
Okowita słaba 

w miejscu 
Luty 
Kw.-maj 
Maj -czerw 

Owies 
Kw.-maj 
Maj-czrw.

Petroleum.
Luty

00
00,000

86,—
93,95
94.90 
97,—

500,- - 
194,—
114.40 

71,80 
98.75

308,50
19.90 
27.50 
68,40

264.40
64.30

44,-
44.50 
45,80
46.50 

161,—

13,-

Na Walne żebranie Członków 
Towarzystwa Pomocy Naukowej Imie
nia Karola Marcinkowskiego które się 
odbędzie w poniedziałek d. 6 marca o go
dzinie 4 na wielkiej sali Bazarowej 
zaprasza niniejszem uprzejmie (259)

Dyrekcja
To w. Pomocy Nauk. I. K. M. ' ►

■ I

Naklad M. Glücksberga w Warszawie.

tygodnik mód
wychodzi regularnie co tydzień numer z krojami sukien 
i rycinami mód. Prenumerata kwartalna 5 Marek z franco prze
syłką 6 Marek. — Skład główny na W. K. Pozn. i Prusy u

M. Leitgebra i Spółki.

Księgarnia
Tytusa Daszkiewicza

w Po ziłami u
odebrała na skład ryeiny ś. p.

Dr. Karola
Mar cink o wskieg o

na stali ryte przez Łukomskiego. 
Cena tego portretu (in folio) po 
talarze, na papierze chińskim 
po 9 złp._______________ (338)

96,000 Marek
do wypożyczenia na hipoteki dóbr 
po landszafcie pod korzystnemi 
warunkami. — Refiekt. zechcą się 
zgłosić pod adr. K. F. 96 Thorn 
W/P. postlagernd. (336)

457 mórg roli, po
między tern i 38 mórg* 
łąki, są od 1 kwiet. 
kr. na probostwie w 
Krzywiniu do wy
dzierżawienia. (332) 

Dom.
Pijanowice

pod Krobią ma na 
sprzedaż (3s9)

byczki
rasy holenderskiej.

¿Li ¿¿u
Wielkie Oarbary Wr. 49.

poleca w razie potrzeby swój największy (28)
skład trumien w Poznaniu.

Pączki
po 6 i 10 sgr, za tuzin 
poleca cukiernia
Ant. Pfitznera

przy Starym Rynku.
 (331)

Świeżego 
dorsza morskie
go odebrał (3<o) 

A. Cichowicz.

Urzędnika
gospodarczej®

/kawalera, poszukuje od 1 kwie
tnia rb. (333)
Dom Mieleszyn p. Łopienńejn.

Dom. Kłony pod Kostrzy
nem potrzebuje od Igo kwietnia

Urzędnika gospod,
kawalera. Kopije świadectw pro
szę przesłać franco Grzybowo 
Clirzanowice pod Września.

(335)

Restauracya
SUJECKIEGO,

Stary Rynek 57,
poleca Szanownej Publiczności swoją kuchnią, jak naj
lepiej zaopatrzoną w wszelkiego rodzaju potrawy, 
smacznie i wykwintnie przyrządzone, po bardzo umiarko
wanych cenach.

Poleca się również do przysposabiania śniadań i ko
lacyi poza (łomem, mianowicie przy wesołach i in
nych uroczystościach.

W piątki i soboty ma zawsze przygotowane obiady 
postne. Również ma wybór wszelkiego rodzaju napojów: 
piwa, wina węgierskie, czerwone i szampańskie.

o
»co
o
»-i

O

i±

Szparagi 
Groszek 
Marchewka 
Ghampignony 
Trufle 
Owoce

poleca w doborowych ga
tunkach po cenach bar
dzo tanich (268)

S. Sobeski
Bazar.

Koniczynę białą, czerwoną, 
szwedzką, chmielową, przelot 
również wszelkie gatunki traw 
i nasion polnych sprzedaje i ku
puje (274)
________ Ludwik Kunkel.

Une l>ame
de la Suisse Française
désire donner des leçons de fran
çais. S’adresser J. D. au Bureau 
de la Gazette. (52)a«'
Jr Pokój -w

wygodnie umeblowany jes 
każdej chwili do wynajęcia św 
Marcin 22 na parterze n 
prawo.

Nakładem Ludwika Gayzlera. — Czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
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